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MORALNOŚĆ

w zastosowaniu «lo party j polityczny ch-

C hw y tan ie  się środków n iem o ra lny ch  dla osiągnięcia 
zam ierzonego  celu , j e s t  zaw sze oznaką  albo słabości 
s t ro n n ic tw a ,  albo jego n ierozum u. S tro nn ic tw a  upadające  
rów nie  jak n ie inające  jasnego rzeczy  pojęcia, z konie­
czności sam ej szukać  m uszą zbawienia  we w szyslk iem , 
co zdaje się im przeds taw iać  r a tu n e k  choćby  ch w ilow y ; 
ta  jednak  między  niemi zachodzi różnica, że pierwsze 
dzia ła ją  zaw sze w złej w ierze, kiedy drug im  często przez 
b r a k  dokładniejszej znajomości r z eczy ,  zdaw ać się m oże ,  
iż dla  dop ięc ia  celu w szystk ie  są  środki godziwe. W  emi­
g r a c j i  na nieszczęście, mnóstwo p rzykładów  podobnej 
niemoralności przy toczyćby  się (lalo, a p rzyczynę  oprocz 
ju ż  w skazanych  m ożnaby  znaleść i w tern, że w emigra- 
cyi z am ia s t  s t ro n n ic tw  tworzą się raczej p a r ty jk i ,  kote- 
ry e ,  p o ru szane  d robnem i nam iętnościam i osób, własnym 
ich in te re se m , łu b  ich chw ilow em i widokami, gdzie cel 
sz lache tn ie jszy  , w y ż s z y ,  dopiero  d ru g ą  g ra  ro lę ;  
w tak im  raz ie ,  czemże innem  m ożna działać lub walczyć 
z p rzec iw n ik am i,  tein s i ln ie jszym i że n ieuw ik lan em i 
w' m a tn ię  n iesz lachetnych  d rob no s tek ,  jeże li nie  in t ry g ą ,  
zepsuciem i k łam s tw e m  ? Zejdźm y do zastosowania.

W  n a ro d a c h ,  w k tó rych  m on a rch ia  uo rgan izow aną  
by ła  si lnie i jędrn ie  , w k tó ry ch  w yrodziła  się z ins ty tu-  
cyj spo łeczeńskich , z rozw ijania  się stopniow ego, p o s tę ­
powego spo łeczeństw a; w na ro d ach ,  w k tó ry c h  m o n a r -  i 
chia  ma sw oją  przeszłość i swoje t r a d y c y e , lub 
przyna jm nie j  ślad swoich ins ty tucy j  —  społeczeństwo 
n aw et  po zużyciu i zniesieniu calkowitein m o n a r c h i i , 
może jeszcze w pewnej swej cząs tce  zachować nawykło- 
ści, zw ycza je  m o n a r c h ic z n e ; tam  więc podnoszący 
in te re s  m onarch iczny ,  mogą być  do pewnego p u n k tu  
u sp raw ied l iw io n y m i, mogą b yć  pa r ty ą .  Ale w Polsce  
gdzie nic podobnego nie is tniało, w które j  ins ty tucye  
m e na m o narch iczn ych ,  rozw ija ły  się w y obrażen iach ;
"  P ° lsce ,  k tó ra  p ie rw ia s te k  m o n a rc h ic z n y , ja k o  obcy 
z zacho du  n ap ij  w, odpych a ła  od siebie, k tó r a  przez 
cały ciąg swego b y tu  walczyła ciągle z a ry s lo k ra cy ą ,  
w k to ie j  ta ,  jako s t ronn ic tw o , ostać , uorganizować się 
nie mogła w P o ls c e ,  n iedorzecznością  j e s t  chcieć 
u tw orzyć  p a r ty ę  m o n a rch iczn ą ,  a  tern bardzie j  d y n as ty ­
czny in te ie s .  P a i t y a  bez t r a d y c y j , bez przesz łośc i ,  je s t
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i napow ie trznym  u tw orem , a w Polsce  p a r ty ę  m o n a rc h i '  
czną  można dopiero  odnieść do o s ta tn ich ,  o p ła k a n y c h  
czasów, upadku  i rozb io ru  k ra ju .  Jeżeli w rzeczy  sam ej 
tak  jes t,  dzisiejsi s t ron n icy  m onarch ii  są k o te ry ą  nie  
p a r ty ą ,  i okazal i  to d o b itn ie ,  g rupu jąc  się około jednej 
osoby, fo ry tu jąc  C zarto ry sk ieg o  na króla .

Co mówim y o m o n a rch is ta ch ,  powiedzieć m ożna o 
zjednoczeniu. Zjednoczenie również by ło  i jest k o te ry ą  , 
dlatego że osoby k tó re  p rzy  k ie ru n k u  jego  s ta ły  i s toją, 
nie  rep rezen tow ały  in te resu  ogólnego, in te resu  ca ło śc i ,  
mass ludu , ale swój osobisty in te re s ,  swoje widoki,  
swoje nam iętności.

T a k ie  s t ro nn ic tw a  w działaniu , m uszą  często chw ytać  
się tu  i owdzie środków  n iem ora lny ch  —  ażeby  słabość 
swą p o k ry ć .  T ym czasem  jes t  w sum ieniu  coś takiego, co 
mimo sofizmatów rozum u namiętnościam i sfałszowanego, 
obu rza  się na  każdy czyn m ora lnośc i  p rzec iw ny , i popeł­
nić go n iedozw ala , chociażby  zdawało się iż 011 d o ­
prow adzi do zamierzonego a godziwego celu . Chcieć np. 
o d eb rać  w pływ , m o ra ln e  znaczenie  s t ro n n ic tw u ,  o któ* 
rem  su m ienn e  m am y p rzekonan ie  że sprawie  ojczystej 
szkodliwe, szukać  środków aby  je  do bezsilności p r z y p r o ­
wadzić, i o d ją ć  11111 możność tam ow ania  postępu  rzeczy  
publicznej, j e s t  zais te  czynem  p rz y k r y m  ale  koniecz­
n ym . L ecz dla dopięcia tego zm yślać  f a k t a , je s t  
czynem  n iem ora lnym , na k tó ry  n ie ty lko  pros te  uczc i­
wości uczucie ,  ale sam  rozsądek  niepowinien zezwolić. 
J a k iż  albowiem sku tek ,  fałsz sprowadzić  może ? Cliwi- 
Iowa ty lko szkodę; w nas tęps tw ie ,  za o dkryc iem  się 
fałszu, sumienie publiczne obrócić  się m usi p rzeciw  
szkalownikom , i dosyć k ilka tak ich  p rz y p ad k ó w , aby  
zabić s tronnic tw o najlejiszą naw et myśl w yobraża jące .

Jakiż, pytamy, skutek przyniosły przeciwnikom na­
szym , rzucane na Towarz. Demokratyczne polwarze ? 
Go im pomogły niegodziwe oskarżania o ruble moskie­
wskie, krwiożerstwo, i t p. ? Długiegoż potrzeba było  
czasu, aby te niedorzeczności same przez się upadły?  
aby się przekonała opinia publiczna że w miejsce rubli 
moskiewskich jest najserdeczniejsze sprawy narodowej 
zamiłowanie ; iż zamiast krwiożerstwa , Towarzystwo  
tchnie najczystszą miłością, jedną z jego kardynalnych  

j  zasad; że zamiast utrzymywać podział i nienawiść mię-  
j dzy różnemi stanami społeczeństw a, staia się owszem,  

połączyć wszystkie!) jednem w s p ó l u e m  ogniwem : nte- 
| pouiegiości i szczęścia Polski; przekonano się o tern, 

mówimy, i dlatego też liczba zwolenników demokracyi  
wzrosła, powiększyła w dziesięćkroć jej siłę , kiedy znie­
sławiający się przeciwnicy demokracyi używaniem po-



(lobnych oszcze rs tw , m us ie l i  dla  p rzed łużen ia  swego 
is tn ienia ,  zmieniać się i w in n e  przyob lekać  sz a ty .

Tenże sarn sk u tek  przyn ios ło  n p . o sk a rżan ie  o za ło­
żenie ta jnego zw iązku  w łonie sam ego T o w a rz y s tw a ,  
oskarżanie ,  k tó re m  chciano wzniecić n iepokój,  nieufność 
pomiędzy ludźmi jed n y ch ż e  zasad, i ro z e rw a ć  tę jedność , 
jak ie j  T o w arzys tw o  inn ym  wzór podaje, jed nośćp ia tu ra l-  
ną , kon ieczną ,  bo na jedności myśli i uczuć o p a r tą ,  ale 
k tó re j  tern bardziej ludzie osobistości pełni z rozum ieć 
nie mogli.

G dzież są p ism a te lub podobne z a r z u ty  w y n o szące?  
T y g o d n ik i ,  S p raw y  e m i g r a c y i , Po lacy  na T u ł a c t w i e , 
K orrespondene i ,  N arodowości, Orły Białe ,  Z jednoczenia ,  
K ron ik i ,  Rocznik i ,  Młode Polsk ie ,  T rzec i  Maj, D zienn ik  | 
N arodow y ? —  albo p o g rz e b a n e  od daw na ,  albo powsze­
c h n ą  w zgardą  o k ry t e ,  a lbo  p rzed łu ża ją  swoje is tn ien ie ,  
ale bez w z ię to śc i ,  bez r e p rezen to w an ia  jak ie jko lw iek  
opinii lub p o trzeby  pu b liczne j .

W  śród s t ronn ic tw  em ig ra c y jn y c h  , dopuszczających 
się od czasu do czasu tych  n iem ora lnych  czynów, jed n e ­
m u tylko T o w a rzy s tw u  D em o k ra ty czn em u  tego za rzu tu  
uczynić  nie m ożna .  T o w a rzy s tw o ,  k tó re  z grona swego 
w yłącza  każdą  n ie m o ra ln o ść , już  p rzez  to samo m ora l-  
nem b ę d ą c ,  ma p u k le r z ,  z k tó rego  ogołocone są s t r o n ­
n ic tw a ,  bez  żadnego na m o ra ln ą  s t ro n ę  w zględu szeregi j  

swe p om naża jące .  Ciało z m o ra ln y ch  ludzi złożone, n ie ­
m ora lnego  czynu  popełnić  nie może.

T ow arzystw o prócz tego, dfugoletn iem jednej myśli,  
jednego  sy s tem u  p op ieran iem  n aby ło  ro z sąd ku  po li ty ­
cznego, ja k ieg o  nie m a ją ,  nie m ogą  mieć klejonki im p ro ­
w izow ane ledwo nie codzień, złożone z ludzi niezdolnych 
mieć ciągu jedne j m y ś l i ,  d la teg o  źe s ta le  nie m a ją  ża ­
dnej, d la tego że n iesz itka ją  myśli prawdziwej , p ra w d ą  
oddychającej , ale ta k i e j ,  k tó r a b y  ich namiętnościom  i 
w idokom więcej sch leb ia ła ,  i ich  in te res  mogła wznieść 
lub podeprzeć .  P a r t y a  na  fałszywej myśli o pa r ta ,  p rz e d ­
s taw ia  zaw sze  m nós tw o s t ron  s łabych  ; ude rzać  na nie, 
w ykazyw ać  je ,  dla T o w arzy s tw a  w y s ta rc z a ,  nic p o trze ­
buje schodzić  z g ru n tu  rzeczywistości w walce z p rzec i­
w nikam i , i nowe sam em u  sobie dobrow olnie  tworzyć 
trudnośc i.  M oralność więc jak  w życiu p ry w a ln e m ,  tak 
i w  p u b liczn em  nosi z s o b ą s a n k c y ę  ; g w ałcących  święte 
jej p raw id ła ,  k a rze  bez litości,  a religijnie szanu jących  
je, hojnie w y n ag rad za .  T u  j e s t  jedna  z p rzy czy n  pom yśl­
ności T o w a r z y s tw a , a niepowodzeń p rzec iw n y ch  mu 
p a r ty j  i ich organów . P ra w d a  daje zawsze s i l ę ;  sita 
d rogą  ty lko uczciwości może d o^ć  do celu; d rog ą  zaś 
n iem orahiości idą fałsz ,  egoizm, niedotężność, i d latego 
celu nigdy niedosięgają .

Donieśliśmy w Nrze 28 Demokraty iż dziesięciu z naszych 
braci uwolnionych zostało za staraniem Polaków w Portsmulh, 
z okrętu rossyjskiego Irtysz. Okręt ten płynął do Ochorka , 
znajdowało się na nim I4lu Polaków przeznaczonych na ko- 
lonizacyędo Kamczatki. Dla zaopatrzenia potrzeb uwolnionych, 
utworzono w Londynie kommissyę, pod tyt: kommiśsyi opie­
kuńczej wyzwolonych, braci Polaków, i wydano odezwę wzy­
wając cala emigracyę do składek. Cieszymy się z tego uwol­

nienia nieszczęśliwych b rac i; wyzwoleni powinni doznać od 
nas wsparcia i pomocy -— ale nic zdaje nam się właściwą 
rzeczą zbierać na len cel osobne składki, kiedy istnieją już 
inslylucye, którym powierzane są fundusze przeznaczone na 
wsparcie potrzebnych. Fundusze te wystarcza, jeżeli jawna, 
publiczna kontrola zaprowadzoną zostanie, bo wówczas, 
w znacznej części położy się tamę ich dotychczasowemu roz- 
trwanianiu.

P o  n ap isan iu  a r ty k u łu  : M onarch izm  u w a ża n y  ja k a  
środek zyska n ia  obcej d la  P o lsk i pom ocy  (1) —  w padło  
nam w r ę k ę  dzieło : N apoleon i  A n g l ia ,  p rzed  dwoma 
la ty  w yd ane  (2). P rzy to c zy m y  z niego p a rę  w y ją tk ó w , 
j ak o  m a jących  zw iązek z te rn ,  co w a r ty k u le  powyżej 
p rzy w ie d z io n y m , powiedzieliśmy o p o s tęp ow an iu  N a ­
poleona względem Polski.

« P o lska  W majes tac ie  sw oje j  p o tęg i ,  rozc iąga ła  p a n o w a n ie  
od O iiry  do  D n iep ru  ; o toczona w o je w ó d z tw a m i  G órne j  i D o l ­
nej  W is ły ,  p rzy łączy ła  d o  siebie  P ru s y ,  Szląsk ,  część U k ra in y ,  
In flan ty  i L i tw ę  —  obszerne  posiad łośc i ,  j ak ie  późnie j  z a g a r ­
nęły  lu d y  p ó łnocy .  Z  pom iędzy  tych  lu d ó w ,  k tó re  w różnych  
epokach  zas iad ły  jako  w ła d c y  n a  progu  d o m o w y m  Polski , 
Szwecya nie  m ia ła  teraz inocy ,  N iem cy  były  u l e g ł e ,  P ru s y  
u p ad a ły  pod p o d w o jo n e m i  razam i straszliwej burzy ,  a Rossya 
cofała się p rzed  N apo leona  fo r tu n ą .  N iew idzia ła  też Po lsk a ,  
od chwili  swoje j n iew oli ,  ho ry zo n tu  jaśn ie jszym  ożywionego 
b lask iem , i d latego c isnę ła  się z n iep o ję ty m  z a p a łem  ku tćj 
nadzie i  szczęścia.  Im  więcej je d n a k  p o s tę p o w a ła ,  tern w ięce j  
oddala ł  s ię  len m i ły  o b raz ,  p o d o b n y  do  ow ych łu dzących  z j a ­

w isk ,  uc ieka jących  coraz bardzie j  p rzed  p o d ró ż n y m  z a b łą k a ­
n y m  w o bsz e rnyc h  p łaszczyznach  p u s ty n i .

« Po lska  pol .ączona z F rn n c y ą  w ę z łe m  kato licyzm u i b r a te r ­
s tw a obozów , b y łab y  d o p o m a g a ła  p o l i tycznym  w idokom  N a ­
po leona ,  g d y b y  m ia ła  n ad z ie ję  wejścia kiedyś w na leżne  posia­
d an ie  p ra w  sw o ic h .  W m ięszana  do  walki is tn ie jące j  m iedzy 
d w ie m a  współub iegająr .cm i się p o tę g a m i ,  w y o b ra ż a n e m i  przez 
N a p o le o n a  i A le x a n d r a  —  Polska  o d rzu c i ła  b y ła  ko rzystne  
p ro p o z y c y c , j a k ie  ca r  p o d a w a ł  d la  odw iedzen ia  jej  od p r z y ­
m ierza  z F r a n c j ą  ; w ola ła  b iedz za n ie p e w n e m i  losami p r z e ­
znaczenia  , jak zd radzać  na po lu  b i tw y ,  w ia r ę  zap rzys iężoną  
na h o n o r .

« S m u tn e m  d o św ia d czen iem , św ia d o m a  ta jem n icy  p re lensy j  
M o sk w y ,  p rzekazanych  te s ta m e n te m  p o l i tycznym  P io tra  I.-— 
Polska ,  m ia ła  po jęc ie  czego dla E u ro p y  po trzeba  , w idzia ła  
iż ro z t ro p n e  p r z e w id y w a n ie  przyszłości  nakazać  p o w in n o  
F ra n c y i  i N ie m c o m ,  p os taw ić  ją  jako  zaporę  p rzeciw  powię* 
kszan iom  się R ossy i  W m n ie m a n iu  Po lsk i ,  P ru s y  nie  m ia ­
ły b y  na jm n ie jsze j  s łusznośc i  użalać się na je j  r e s ta u ra c y ę .  Za 
L u d w ik a  X IV  b y ły  one  jeszcze h o ld o w n ic z e m  je j  k s ię s tw em . 
J e d e n  z nas tępców  tych m arg ra b ió w  b r a n d e b u r s k i c h ,  k tó ry m  
król z familii Jag ie l lońsk ie j  o d d a ł  to ks ię s tw o w l e n n ic tw o ,  
z e rw a ł  w r .  1 6 6 0  uleg łość  w zględem  Polski  i ogłos i ł  się n ie ­
p o d leg ły m  (-3). Jeże li  w ię c  ludy  m a ją  n a ro d o w ą  p ra w o w i to ść ,

(1) Zob. Dem. T . V I. N. 29.
(2) N apoleon e t P A ngleterre . — Campagne de Pologne 1806 — 

1807 par le V icom te de M arquessae. — P aris , 1842 , 2 vol.
(3) N iepodległość P ru s  uznana ju ż  była traktatem  w W elaw ie , 

1657 r.



tiieulcga wątpieniu, iż nad pre tensyami P ru s ,  prawa Polski 
przeważyć były p o w in n y ,»

Ale Napoleon, jak rozwija autor, nie by ł  już w stanie lego 
dzieła dokonać. Pojmując iż interes zachodu, przeciwny jest 
interesowi północy, utworzył związek prowincyj nadreńskicli i 
królestwo Westfalii nad brzegami E lby, księstwo Warszawskie 
oddał królowi Saskiemu , Holłandyg i Wiochy zamienił na 
departamenta  swego państwa, a do tego obszernego władztwa 
zamierzał jeszcze wcielić półwysep iberyjski.  Jcdnem  słowem, 
o chcąc poddać wszystkie ludy berłu  jednego, Napoleon p r a ­
cował nieustannie nad utworzeniem nowych państw i nowych 
dyriasiyj, czyniąc się najwyższym między monarchami i bez­
pośrednim sędzia narodów.

» Potrzeba też w jz n a ć ,  mówi a u to r ,  iż na konfcrencyach 
Tylżyckich, systemat cara p rzew aży ł ; Turcya i Polska oddane 
zostały dyspozycyi A lexandra .  Inwestytura księstwa W arszaw­
skiego nadana królowi Saskiemu była prostą polityczną for­
malnością;  rzeczywista władza została widocznie przy mocar­
stwach należących do rozbioru Polski, a nad klórcmi górowała 
Kossya, wywierająca wpływ bezpośredni w tym k r a ju .>•

W  d n iu  20  b .  m .  Ol) .  W y s o c k i  J ó z e f  r o z p o c z n ie  w y ­
k ł a d  k a m p a n i i  W ło s k ie j  N a p o le o n a  z r .  1 7 9 6  n a  1 7 9 7 .  
W y k ł a d  o d b y w a ć  się  b ę d z ie  r a z  n a  ty d z ień  , w e  ś ro d ę ,  
od  g o d z in y  8 do  9 w ie c z o r e m ,  w  sali C z y te ln i  P o lsk ie j  
S e k c j i  T o w a r z .  D e m .  P o l s k i e g o  w P a r y ż u ,  p r z y  ulicy 
B a tto ir  S t .  A n d r e  d es A r t s , 13.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

H o s s y a  —  G uzetu Kotońska  donosi według listów odebra. 
nych z Petersburga iż na brzegach Gzerkassyi przytrzymano 
kilka statków tureckich naładowanych ammunicyą i bronią 
angielską, l tzą ł  rossyjski zrobił ostrą reklamacyę do P or ty ,  
żaląc się na niedopełnienie traktatu zastrzegającego ścisłe 
zamknięcie cieśniny Dardanelskiej , sadzi bowiem iż Anglicy 
używają statków tureckich do niesienia pomocy Czerkassom.

— Traktat handlowy z Prusami ma być wkrótce zawarty ; 
domaga się jednak  rząd rossyjski, aby Prusy  nieprzyjmowały 
więcej emigrantów polskich. Słychać także o zawarciu tajnego 
przymierza między Rossyą a Prusam i przeciw dążnościom 
francuzko— angielskim. W zywana Auslrya,  wacha się jeszcze, 
czy ma do tego przymierza przystąpić. (G a z. Pow. S tern .)

— Mikołaj miał zanieść zażalenie na druk pruski, za wyrazy 
obelżywe dla Rossyi. Gazeta B erlińska Vossa, umieściła bo ■' iem 
niedawno artykuł dowodzący, iż pożyczki dla Uossyi i akcye na 
zakładane tam koleje, są próżną ze strony rządu rossyjskiego 
fanfaronadą, gdyż żaden prawy obywatel nic może wchodzić 
w stosunki z krajem gdzie panuje dowolność i gdzie praw nic 
ma , bo rząd może tam każdego obedrzeć, oszukać, okraść. — 
Podobne zażalenia Hossy i miały być przesiane i innym dworom 
niemieckim. ( G az. F ranh f).

— Ukaz zwalniający massowc przesiedlenie żydów od g r a ­
nicy, nic został jeszcze ogłoszony, a natomiast wychodzą coraz 
nowe rozporządzenia, celem większego prześladowania. Z ab ro ­
niono więc nietylko doktorom mojżeszowego wyznania przy­
jeżdżać, do Moskwy, ale na w* t zabroniono rodzicom odwiedzać 
dzieci umieszczonych w szpitalu w Moskwie za pozwoleniem 
rządowćm. (G a z . B e r i.) .
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—  G azeta fra n k fa r tska  t łumaczy następnie  złagodzenie 

ukazu względem Żydów : 1° przeciągnienie czasu do sprzeda- 
rzy domów na nic się nie przyda, bo prędzej one powalą się, 
n im je kto kupi,  a to z powodu małej ludności i dla braku 
pieniędzy. 2 “ Urzędnicy jeszcze sami nie wiedzą co robić, czy 
na tychmiast wypędzać żydów z ich siedzib, czy zaczekać pó­
ki nie sprzedadzą swych dom ów. 3" Opuszczony pięcioletni 
podatek, jakim Mikołaj gratifikuje żydów, nie wynosi w tam ­
tejszych okolicach na pól talara. 4° Darowizna drzewa na b u ­
dowlę na nic się nie przyda, bo drzewo trzeba będzie sp row a­
dzać z daleka, a lak koszta t ransportu przeniosą o wiele jego 
wartość. O ile z resztą złagodniał rząd rossyjski względem ży­
dów, można się przekonać z następującego wypadku : W  m ie­
ście Amczystowie, pięć tygodni tem u,  posądzono tamtejszych 
żydów o m atądefraudacyę.  Oskarżenie poszło do Petersburga,  
i wkrótce przyszedł zlamtąd rozkazdo gubernatora,  aby wszyst. 
kich żydów z całego miasta, bez wyjątku, powołać przed sąd 
woienny, osmagać palkami,  i co dziesiątego bez różnicy wieku 
oddać w rekruty.  Dlatego leż, kto b y ł  świadkiem tej sceny, nic 
uwierzy tak łatwo w złagodzenie moskiewskie dla żydów.

P r u s y — Odpowiedź króla dana sejmowi reńskiemu, przeraziła 
powszechnie jak grom spadły z wypogodzonego nieba , i m ała  
tylko cząstka rozumniej  i obojętniej myślących spodziewała się 
takiego całej sprawy rozwiązania. Dotąd już przeszło cztery 
tygodnie od publikacyi m inęło .  Z wytężoną ciekawością czy - 
l an o ,  przed ogłoszeniem odprawy na sejm n adreńsk i , od ­
prawy sejmowe dla innych prowincyj i pytano się wszędzie : 
» Cóż nam  powiedzą? » Nareszcie odebrano odpowiedź — i 
cóż ona zawierała? ! Mniej jeszcze, a niżeli nawet spodziewał 
się ten, który wcale nie zna prowincyi nadreńskiej.  Zaprowa­
dzenie kijów, w nowym  projekcie do prawa karnego nikomu 
do gustu nic przypadło. Żeby kogo za pomocą tu r tu ry  do 
przyznania się do zbrodni,  o którą go obwiniają, w śród 
pewnych okoliczności zniewalać było w olno ,  tego w prowin- 
cyach n a d r e ń s k i c l i  pojąć nie mogą. Lcpiejby było ustęp len 
w rzeczonym projekcie przekreślić. Z resztą jakkolwiek bądź, 
ta odprawa sejmowa jest dobrodziejs twem dla Nadreńczyków, 
ponieważ niszczy raz na zawsze illuzyc, którym oddawało 
się wielu p rzyjació łkonsty lucyi .  (G a z . P o zn .J .

— W Ilali  odbyło rewizyc w mieszkaniach uczniów uniwer 
sytelu, i kilku z nich uwięziono. Rząd polecił surowo władzom, 
dawać jak największą baczność na postępowanie mieszkańców , 
a szczególniej młodzieży pruskiej . Wszelkie manifestacje  
zadowolnienia dla professorów , okazywane przez uczniów , 
zabronione zosta ły ,  niektórym professorom zakazano miewać 
prelekcyi,  a innym nawet opuścić Prusy . Na dopełnienie  tak 
surowego postępowania , rząd pruski wezwał inne rządy 
niemieckie do jak najpilniejszego dozoru młodzieży; i aby 
nic dozwalały żadnych zgromadzeń, pod jakimkolwiek p re te ­
kstem, politycznym czy naukowym. Za przykładem Prus ,  
wyszedł także w Bawaryi zakaz prawnikom , znajdowania się 
na zgromadzeniu w Moguncyi. Dotychczas nie było jeszcze 
podobnego przykładu, pisze G azeta K o tońska ; ale czas postąpi! 
i niewslrzymanie postępuje  swą d ro g ą ;  wszystko zaś co mu 
staje na zawadzie, zetrze on swoją wewnętrzną silą i niczcm 
niewzruszoną potęgą.

—  Walka opinii,  piszcz tego samego powodu, ga ze ta  po ­
w szechna niem iecka, im więcej jest przez rząd tamowaną, tein 
jawniej i silniej wybucha na zewnątrz. Mimo zakazu wszelkich 
inanifestacyj zadowolnienia dla professorów, i surowego ob ­
chodzenia się z przestępującemi ten zakaz, młodzież nieprzc*

I staje go łamać. Professor Nauwcrk, który przez swoje odczyty



0 filozofii politycznej tyle podobał się młodzieży, ile nagorriony 
został od rzęd u ,  przymuszony b y ł  opuścić katedrę. Młodzież 
udała się do jego mieszkania, dla okazania m u swej wdzięczno­
ści,  a t łum  ludu był tak wielki, że policya, chcąc tej mamfesla- 
cyi przeszkodzić, nie mogła  się przecisnąć, i musiała  byc nie­
mym świadkiem burzliwych przeciw rządowi wykrzyków.

   p o d łu g  najnowszej statystyki znajduje się w Szląsku
przeszło 6 0 0 ,0 0 0  ludności polskiej, która ani słowa nie umie 
po niemiecku, a jednak rząd n ies ta ra  się zaprowadzić żadnych 
szkół dla wykształcenia nauczycieli wiejskich, lub seminaryów 
dla duchownych. Przyjdzie więc do lego , iż rząd zmuszony 
będzie trzymać nadal dla niemieckich księży i dla nauczycieli 
wiejskich, dragomanów, jak się to dzieje w sądownictwie.

[G az. S z lą sk a .)

A ustrya  —  Profesor słowiańskiej literatury w P rcsburgu  
p .  s t u r  złożony został ze swojej posady. Winien to swoim 
ultramadziarskim przeciwnikom, którzy go o Panslawizm posą­
dzali,  gdy staraniem jego było narodowość Słowaków podnieść
1 ich l iteraturę rozkrzewić.  A choćby nawet prawdą było że 
Słowianie zmierzają do niepodległości, na mocy jakiegoż to 
prawa możnaby ich po tęp ić?  Z jakiego to prawa ma być S ło ­
wianin uważany jako wyrzutek własnej  ojczyzny? Gad co się 
zwija w kłęby i na powrót je roztacza , podobny jest do 
S łowianina.  Je s t  on silnym , energicznym , i kiedy kurczyć 
zdaje się na pozór , wyciąga się w tej samej właśnie chwil: ,  
zdeterm inowany do najwyższego stopnia i odważny lubo ł a ­
godny. Narodowość podobna nie ulegnie żadnemu jarzmu , a 
Madziaryzm, który ją  za pomocą Austryi chce zniszczyć, 
wraz z nią pochłoniętym zostanie. P.  S tu r  , po ukończeniu 
sejmu, zamierza wydawać Dziennik s ło w ia ń sk i , ale zapewne 
nie otrzyma na to pozwolenia , gdyż od niejakiego czasu  rząd 
austryacki spogląda niespokojnie na poruszenia Słowian , 
każdy ich krok wzbudza w nim podejrzenie , i dlatego wszy­
stkie słowiańskie pisma są pod najsurowszą cenzurą .

[G az. Pow . N iem .)

— Kroaci napisali protostacyę przeciw używaniu  w ęgier­
skiego języka na sejmie; prolestacya okryta 1 ,6 0 0  podpisami, 
przesianą została do Wiednia. Ban Kroacyi mial się podać do- 
dy missy i. [ G a z- Augsb.)

—  Rząd Austryacki odkry ł  iż exystuje kompania fałszująca 
bankocelle austryackic  ; główne jej siedlisko miało być w Moł­
dawii nad granicą galicyjską. Kompania ta puściła  już  jak po­
wiadają, znaczną liczbę podobnych papierów, i w tem wspiera­
li ją  najwięcej żydzi m ołdawscy, galicyjscy i węgierscy. Przed 
sięwzięlo najsurowsze ś ledztwo; konsyliarz kryminalny ze 
Lwowa wysłany został do Mołdawii,  i wiele osób miało być 
uwięzionych lak w Mołdawii jak w Galicyi i w Siedmiogro­
dzie. [G az. potu. niem .)

—  Wiadomo iż Izba niższa węgierska przyjęła projekt o 
przypuszczeniu deputowanych z miast na sejm, ale z tem za­
strzeżeniem, aby oni nie z magistratów jak dotąd, ale z całej j 
ludności miejskiej byli wybierani.  Arcyksiąże palatyn w izbic 
magnatów zbijał len projekt jak najusilniej,  utrzymując iż po­
łożone zastrzeżenie, za nadto jest demokratyczne, lecz magna­
ci znaczną większością głosów odrzucili uwagę arcy księcia 
palatyna, i projekt Izby niższej przyjęli.  [Gaz. pow . niem.')

M u l t a n y  i  W o ł o s z c z y z n a . —  Z liukarestu —  Zgromadze­
nie narodowe otwarte jest od 22  stycznia; przeciw Hospoda­
rowi, k tórem u zarzucają iż jest stronnikiem Rossyi, podniosła 
sig silna oppozycya. Nieda wno nawet zaszło bardzo ważne 
zdarzenie ; dotychczas nie w puszczano  nikogo do sali obrad ;

ale teraz uparła  się oppozycya, aby narady były jaw ne  i Bi- 
besko musiał uledz , a na silne przełożenia Daszkowa konsula 
rossyjskiego , odpowiedział,  że nie był w stanie oprzeć się 
powszechnej woli narodu. M n iem a ją , iż wojsko rossyjskie 
musi wkroczyć prędzej lub później do księstw naddunajskich, 
jeżeli Moskwa nie chce całkiem w nich utracić dotychczaso­
wego w p ły w u .  [G az. Pow. N iem .).

G azeta S z lą ska  dodaje iż nikomu nie tajno, że tak Multan y 
jak IFołoszczyzna dążą do niepodległości,  i że rok nieupłynie, 
a obadwa Hospodarowie zostaną zrzuceni.  Łatw iej  jednak ,  
twierdzi ta g a ze ta ,  dobić się niepodległości Wołochom, a ni­
żeli Mołdawianom, gdzie tylko bojary są w o ln i , gdy na Wo- 
łoszczyznie prawie wszyscy chłopi są wolnymi, a przynajmniej 
chcą zostać wolnymi,  i rozumieją co to jest wolność.

—  G azeta pow szechna niem iecka  twierdzi, iż Bojarowie 
wypowiedzieli posłuszeństwo Bossyi, protestując przeciw w y­
branemu metropolicie, i oznajmując iż nie chcą ulegać syno­
dowi petersburskiemu. A nadto po naradzie odbytej u księcia 
Katakuzena postanowili  się udać pod opiekę Francyi,  Anglii a 
nawet i Austryi,  wzywając te mocarstwa o pomoc przeciw 
wpływowi Rossyi, która coraz większe gwałty  popełnia,  i silą 
zbrojną zmusza ich na sejmie do wolowania według jćj w ido­
ków.

— W edług g a ze t berlińskich  sejm mołdawski postanowił 
jednomyślnością nadać wolność chłopom w dobrach k lasztor­
nych. Hospodar postanowienie to zatwierdził.

C z e r k a s s y a .  — Podług listów odebranych z Georgii, po­
twierdza się wiadomość iż Czeczeńcy, opanowali prawie wszy. 
stkie fortece rossyjskie , tak m ozo ln ie ,  i z takim kosztem 
wzniesione; garnizony w pień wycięli, a amunicyę i żywność 
zabrali.  Rossyjskie wojsko zupełnie jest zdem oralizow ane; 
Górale prawie zawsze nocą napadają  i zawsze korzyść odno­
szą ; raz tylko udało się Rossyanom wziąść jeden oddział 
Czeczeńców z flanki, i przyprawić go o niejaką stratę : to było 
powodem do rozgłoszenia owego wielkiego zwycięztwa nad 
Góralami. Sama natura  przychodzi tym ostatnim w pomoc : 
przy końcu grudnia powstała ogromna burza na morzu, eska­
dra przeznaczona na strzeżenie brzegów Czerkassyi została 
rozbitą — wiele szalup kanonierskich potonąło , i potrzeba 
było nadesłać z Sebastopolu nową flotę dla blokowania brze­
gów morskich. [G az. K olon.).

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  — Wyszły w W a r s z a w i e  : —  I.  
P om niki do h is to r ji obyczajów w Polsce z XV I i XVII wieku, 
wydane z rzadkich druków przez J.  J .  Kraszewskiego. 2 .  La­
tarn ia  C zu rn o ksiq zka , obrazy naszych czasów, przez tegoż.

W K r a k o w i e —  I .  P rzestrog i m a tk i dla córki wykształ­
conej na guwernantkę — 2 .  R ej z  N a g ło w ic —  komedya we 
trzech aktach. 3 . Nakładem księgarni Józefa Cypcera wychodzi 
w poszytach dzieło : Groby i  pom nik i królów , oraz s ła w n ie j­
szych m ciów  po lsk ich  w św ia ty  n ic cli k rakow skich , zebrane i 
odrysowanc przez Alex. Płończyńskicgo. Poszył I r  prócz texlu 
obejmuje trzy tablice litografowane w W rocław iu ,  przedsta­
wiające : 1. Pom nik  W ładysława księcia z familii P ias tów , 
w kościele OO. Franciszkanów w Krakowie.  2 .  Pierwotny 
pomnik Leszka Czarnego w kościele 0 0 .  Dominikanów. 3. 
Pomnik Leszka Czarnego (późniejszej s truktury) w kościele 
0 0 .  Dominikanów.
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